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„Kurier Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w miaście ?
o ____fi nn.. -u 10 • .... - . . >«----------1.— -----------cyi Belgii, Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krziach cena prennmeracyjna w Ęor.naniu r doliczeniem odnośnego 

No. 8 Ajenoye Knryera: w Krakowie J. Ctteh, księgarz; we Lwowie f.. B. fli t*r. Ogłoszenia przyjmińą się w ekspedycjii jako 
ymberdze, Pradze, Strassbnrga, Stnttgardzie, Wieanin, Wrocławia, Zurychu; Baat,ntttiK 4 Vpgl*r w Hamburga, Bazylei, Berlinie,

w Aastryi i Węgrzech 6 guldenów, w Fran- 
Ekspedyoya przy placu Wilhełmowskim 
Hamburgu, Lipsku, Monachium, No-

-ymberdze, Pradze, Strassbnrgn, Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Jtiaat.TUUn 4 vugitr w uamonrgu, cazyiei, nerume, »»r 
Hanowerze, Kolonii, Lausanne, Lipska, Lubece, Norymberdze. Pradze, Stnttgardzie, Wiedniu, Zuryohn; Daufc. 4 Camp, w Frankfurcie

Wrocławiu, Kafnlenicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfnroie, Frankfurcie, Genewie. Hali n. 8.¡ 
cie; £f. Albrteht w Berlinie, Frledrichstrasse No 74; rfoooa, Laritt. Bullitr, place de la Bourse 8

w iparyżn. — Cena inaeratów wynosi od wiersza drobnego drnkn sześciołamowego 1 sgr. fi ten., reklam-’ 3 »gr., tłómaczenla na język polski bezpłatnie.
■B

Na miesiąc grudzień otwieramy oso­
bną prenumeratę, którą obowiązane są przyj­
mować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za- 
• • „.„„i. «* k fi». ! Na wieść, że parlamentarna komisya sprawiedli-miejscowych 3 marki 5 fen., da m ejs o- wo^cj przesluchiwać będzie oskarżonych o symo-

I przyjść miało do rozbioru Turcyi, będziemy i my 
! wiedzieli, za co uchwycić; naszym udziałem be- 
’ dzie Egipt.“ Naturalnie, że takie zachcianki an­
gielskie nie mogą się wcale Debatom po­
dobać.

Z A t e n ciekawe dochodzą nas wiadomości.

wych 2 marki 50 fen.
Administracja Knrjera Fobii.

POZNAŃ, 27 listopala.
Jak donoszą obecnie z Dubrownika, zamierza 

deputacya hercegowińska w tych dniach 
już udać się do Wiednia, Berlina i Petersburga, 
by u rządów trzech mocarstw północnych wyjednać 
zneutralizowanie jednego obwodu Hercegowiny lub 
Bośni’, w którymby rodziny powstańców bezpie­
czne mogły mieć schronienie. Deputacya ma tak­
że starać się o to, by trzy rzeczone mocarstwa 
oświadczyły się za utworzeniem z Hercegowiny i Bo- 
śuii osobnego państwa lennego.

W dziennikarstwie francuskićm czuć 
się deje coraz bardzićj jakaś niechęć do An­
glii. Chociaż wszyscy są przekonani, że mocar­
stwa europejskie dążą do pokojowego załatwienia 
kwestyi wschodnićj, to jednakże powoli wyrabia się 
mniemanie, że z załatwienia tćj kwestyi może po­
wstać zmiana stósunków terytoryalnych, bardzo 
blisko Anglią i Francyą obchodzących. Tymcza­
sem oświadcztnia dzienników angielskich o zamia­
rach rządu angielskiego, dotyczących Egiptu, jako 
tćż wogóle opinia publiczna w Anglii zaczyna 
dziennikarstwo francuskie niepokoić. W dzisiej­
szym numerze Debatów p. John Lemoinne dość 
jasno wypowiada to przekonanie, mówiąc o „rzad­
kim cynizmie“, z jakim Anglia zmieniła swoje za­
patrywanie w kwestyi wschodnićj; przypomina, że 
Anglia broniła dotychczas zacięcie niepodległości 
turcckićj, obecnie zaś podburza Austryą di ane 
ksyi. Ogólne zapatiywanie się Anglii na sprawę 
turecką streszcza p. John Lemoinne w tćm mtiić) 
więcćj dusłownćm zdaniu: „Mniejsza o Turcją, nas 
głównie obchodzi kanał Suezki i komunikacye z In- 
dyami. Przeciwiliśmy się ile możności przyprowa­
dzeniu do skutku tego dzieła, tymczasem znalazł 
się uparty Francuz, który go dokonał. Jeśliby

nią exministrów, Valassopulosa i Nikopulosa, ze­
brało się na dziedzińcu gmachu parlamentarnego 
wielkie mnóstwo ludu, które obydwu oskarżonych 
przyjęło groźbami i obelgami. Członkowie komi- 
syi sprawiedliwości Dimitriadis i Mauromaras od­
czytali obżałowanym akty oskarżenia, które na nich 
wielkie zrobiły wrażenie. Valassopulos odmówił 
nasamprzód, naturalnie bezskutecznie, komisyi 
kompetencyi, następnie opowiedział bieg życia 
swój nieposzlakowanej karyery politycznćj, za­
kończył zaś rzecz całą oskarżeniem nieprzyjaciół 
swoich, pragnących go zgubić za pomocą kłam­
stwa i oszczerstwa. Wszystkich przestępstw za­
rzucanych mu w akcie oskarżenia wypierał się 
stanowczo. Z większą godnością postąpił sobie Ni- 
kopulos. Uznając kompetencyą komisyi wyraził 
zadowolenie z tego, że będzie miał sposobność da­
nia odprawy nieprzychylnym sobie ludziom i zbicia 
czczych i niedorzecznych zarzutów, zawartych w 
oskarżeniu. I on, tak samo, jak Valassopulos opo­
wiedział dzieje swego żywota i wyłożył zasługi, 
położone około kraju, przyczćm oświadczył, że 
w czasie długiego urzędowania naraził sobie wielu 
łudzi, nie wzdragających się obecnie uciekać się 
do podłćj broni oszczerstwa, aby go tylko zgubić 
w opinii publicznój. Z resztą i on wypiera się 
wszystkich; zarzuconych mu występków. Po kil­
kugodzinnych przesłuchach, które się dopiero póź­
no wieczorem zakończyły, odbyła komisya krótką 
naradę, poczćm ogłosiła rozkaz uwięzienia oby­
dwóch oskarżonych i wydania ich dyrektorowi po- 
licyi. Oskarżeni zażądali pozwolenia widzenia się 
z rodzinami swemi przed uwięzieniem, atoli żą­
dania tego prezes komisyi sprawiedliwości nie 
przyjął, odwołując się na to, że od chwili, w któ­
rćj icli oddano dyrektorowi polieyi, tylko on sam 
ma prawo dysponowania ich osobami. O godzinie 
10 poprosił dyrektor polieyi bardzo grzecznie 
eksministrów, aby wsiedli do przygotowanego po- 

Nikopulos prosił, aby mu pozwolono pójść

zgodził. Głównym powodem uwięzienia i najcięż­
szym zarzutem, była ta okoliczność, że oskarżeni 
nie tylko przyjmowali pieniądze od kandydatów, 
których królowi do zatwierdzenia przedstawiali, ale 
że nadto zmuszali biskupów do dalszego opłaca­
nia się, grożąc im cofnięciem nominacyi.

Z Madrytu zaręczają urzędowe telegra­
my, że jenerał Quesada po trzydniowój bezustan­
nej walce odparł 12 batalionów karlistowskich 
i obsadził Pampelonę.

Sejmik
ś^półek Zarobkowych,

w Mr et oazy nie.

wozu :
piechotą, na co się jednakże dyrektor polieyi, 
obawiając się możebnych wybryków' ludności, nie

W dniu drugim obrad Sejmiku zagaja posie­
dzenie o godzinie 9 p. przewodniczący dr. Rako­
wi c z. Uwiadamiając Walne Zebranie o przybyciu 
delegacyi z Pogorzeli, wzywa ich do wylegitymo­
wania się i do własnoręcznego podpisu, co tćż na­
stąpiło. Nb początku więc obrad dnia dzisiejszego 
było delegatów Spółek różnych ogółem 24, wciągu 
dnia przybyło jeszcze 3, razem więc zebrało się 
ich 27.

Przewodniczący wzywa sekretarza Sejmiku 
ks. dr. Łukowskiego do odczytania uchwał z osta­
tniego Sejmiku w Toruniu; poczćm ks, Ciesiel­
ski, delegat z Wągrówca, żąda objaśnienia co do 
jednćj rezolucyi. Dr. Rakowicz udziela głos pa­
tronowi ks. Samarzewskiemu, który rozdaw­
szy już uprzednio drukowane sprawozdanie pomię­
dzy obecnych delegatów, daje z mównicy pogląd na 
stan Spółek w drukowanych wstępnych uwagach 
i w statystycznych ciekawych zestawieniach.

P. Orłowski, oddając cześć ks. Patronowi 
za mozolne ułożenie sprawozdania w tćj nowćj a 
takznakomitćj formie, czyni uwagę co do zewnętrznćj 
natury, tj. do rubryki B. Obrót nazwany jest: p r z y- 
chód — ma — credit i znów rozchód — 
winien — debet, — gdy właśnie przeciwnie 
w bulchhalteryi się dzieje.

Dr. Ra ko wic z przyznaje Patronowi słusz­
ność, uwaga zaś pana O. trafna jest przy rachun­
kach kasy, nie zaś przy ogólnych zestawieniach, 
jak powyższe.

Ks. Patron mówi o formularzach, przela­
nych przezeń, które być mają modłą dla młodych 
Spółek, uprasza o zużycie dawnych formularzy ze

zmianą na marki, przyrzeka w styczniu nowe wy­
gotować, — a w końcu wzywa Spółki do rychłego 
przesyłania sprawozdań kasowych, ażeby tym spo 
sobem ułożenie ogólnego sprawozdań a o stanie 
wszystkich Spółek było nie tak utrudnione.

Na wezwanie p. Przewodniczącego dziękuje 
Walne Zebranie przez powstanie ks. Patronowi za 
mozolną a sumienną pracę.

Dr. Rak owić z, zamierzając częścićj prze­
mawiać przy następnym punkcie porządku dzien­
nego, prosi pana dr. Rzepnikowskiego do zajęciu 
miejsca prezydyalnego.

Referent komisyi ekonom icznćj p. Orłowski, 
powołując się na rozprawę wczorajszą p. Rakowi- 
cza o interesie depozytowym oświadcza, iż komisya 
wzięła ppd obrady pytanie: „Jakim sposobem pro­
wadzić kontrolę depozytów?“ Z obrad wśród jćj 
łona wyłynęla następująca uchwała:

„Ctleui kontrolowania depozytów zaleca się, by
Spółki miały szemata i aby składający depo­
zyt podpisał wniosek o przyjęcie depozytu, 
który wniosek wraz pieniędzmi przyjmuje ka- 
syer i bieżącym nr. opatruje.“
Potrzebę kontroli depozytów w dłuższćj mo­

wie wykazuje p. dr Rakowicz. Zabierają głos ks. 
Górski, ks. Patron, p. Rogaliński, dr. Au, Zeiske; 
jedni przemawiają za zaprowadzeniem O8obnćj księgi 
odpowiednićj zszematami, drudzy różne wnioski sta­
wiają; jedni podnoszą trudność kontroli za pomocą 
kartek, drudzy za pomocą książki, wszyscy atoli 
zgadzają się na myśl główną, że zaprowadzenie 
kontroli nad depozytami leży nietylko w interesie 
deponującego, bo ten ma książsę oszczędności, ale 
w interesie Spółki. Formę zaś kontroli książko- 
wći uznano za odpowiedniejszą przy głosowaniu 
nad uchwałą komisyi.

Przyjęto tedy zmienioną uchwałę komisyi 
w tćm brzmieniu: •

„Celem kontrolowania depozytów zaleca się, aby
Spółki miały książki szematowe, w którćj skła­
dający depozyt wpisze sumę deponowaną i po­
łoży swój podpis.“
Gdy komisya z powoda spóźnionćj pory nie 

mogła rozebrać ni powziąść uchwał co do wszyst­
kich pytań postawionych w sprawie depozytów 
w rozprawie p. dr. Raków icza, odpowiada tylko co 
do dwóch ogólnych, zostawiając szczegółowe do 
dyskutowania Sejmikowi.

Na pytanie: „Czy zaleca się, gdzie możebne, 
zaprowadzenie trojaczkowych kas oszczędności?“ —

Zakochana.
Powieść Don Antonio Trueby.*)

I.
Nie bardzo dawno temu przebiegałem te 

prześliczne wioski wspinające się w górę z doliny, 
w którćj płynie Ibaizabal, aby się przyjrzeć z całą 
niewinną ciekawością sielską pięknemu, bogatemu

i
 szlachetnemu mis stu Bilbao i tym wiecznie 
iśmiechającym się, zielonym i ożywionym rozdo- 
om Abando i Drusto.

Przemilczę nazwisko miejsca, gdzie się działa
.większa część tego, co opowiadać zamyślam, bo 
iboleść, choćby i w przestępstwie miała swoje źró­
dło, godną jest współczucia wszystkich, a szcze- 
igólnićj tych, których świat uważa za apostołów 

¡cnoty i sprawiedliwości, jak nas pisarzy, 
ę, Noc mię zaskoczyła, nim do Bilbao dosze­
dłem i byłem zmuszony zatrzymać się w wiosce, 
którą w niepewnćm świetle zmroku widziałem 
jbielącą się na wierzchołku wzgórza, pokrytego cie­
niem kasztanów i drzew orzechowych. W końca 
ocienionego chodnika wznosiła się dzwonnica pa­
rafialnego kościoła, i kiedym się do nićj zbliżał, 
uderzono na „anioł pański" i natychmiast ucichli 

liirazmi—
wie rzyci Don Antonio Trteba należy do bardzo rzadkich/¿w»« 

,____,, ecz<
“"lit#. gdzie dziś zacięta jeszcze trwa »alka przeciw 

ZVj«»lizmowi madryckiemu, centralizującemu i n.w.lują- 
Temu wszystko. Okolice te straciły juz swój odwieczny 
język, mówią po kastjlijsku czysto i poprawnie, ale d<>- 
rhowały prawdziwie haskiego ducha w obyczajach, tra 
j____ t r ___—nupiBnowem Tlomacz tej po-

Kło-

rozprawiający wieśniacy i szczebioczące wieśniaczki,! 
pierwsi poodkrywali głowy a jedni i drugie że­
gnały się pobożnie. Umilkły tćż i dziewczęta 
wracające od studni pod kasztanami, niosące na 
głowie blaszane z wodą wiadra i śpiewające we­
soło; dzwonek wzywający na modlitwę zamyka 
usta ludu wierzącego i pokornego, i trzeba przy- ’ 
znać, że dzwonek tylko kościelny mógł nagle ’ 
urwać piosnkę rozpoczętą biskajskićj dziewczyny.

Stanąłem, zdjąłem czapkę i pomodliłem się 
jako wieśniacy, bo dwadzieścia lat przepędzonych 
daleko od tćj szlachetnćj ziemi rodzinnćj, którą 
opuściłem dzieckiem, nie dały mi zatrzeć uczuć 
wyniesionych z domu. Po skończonćj modlitwie 
postąpiłem naprzód ku miejscu ocienionemu orze­
chowymi drzewami, witany serdecznie przez wszy­
stkich spotykających mnie w drodze.

Spytałem się wreszcie, czy nie ma w tćj wio­
sce oberży, gdziebym mógł noc przepędzić; od­
powiedziano mi, że nie. Ale na tę złą wiadomość 
nie miałem czasu zafrasować się nawet, bo nie 
było może mieszkańca wioski, któryby niezbliży- 
wszy się do mnie z uprzejmością i uszanowaniem, 
nie ofiarował mi ławki przy domowćm ognisku 
i łóżka pod swym dachem.

W pośród tych ofiar serdecznych zbliżył się 
młodziec silny i rześki, ubrany cokolwiek wykwin- 
tnićj od innych, którego wszyscy nazywali e 1 
Mayorazgo.**) Miał on jednakże zamiast 
okrągłćj czapki i szerokićj, koloru niebieskiego, 
białego lub czerwonego, nakrycie głowy ciemnéj 
barwy, i na szyi zamiast chustki jasnćj, którćj 
oba końce przytrzymuje pierścień, nosił czarną, 
która była w tym kraju widocznym znakiem 
żałoby.

— Mam prawo, rzekł zbliżając się do mnie, 
abyś pan mi dał pierwszeństwo przed innymi, bo 
chociaż mają tak samo dobrą wolę jak ja ugosz­
czenia cię u siebie, nie są może w stanie jak ja 
ofiarować ci tćj samój wygody, jaką znajdziesz 
w mym domu.

irsypiase», »‘J’*.-y.----------
kilka innych. Don Antonio Trueba jest i poetą bardao 
popularnym w Hisspanii. J«go piosnki C a ntar es i h 1 

/ libro de las Mon ta nas wielkie zrobiły wrałenie. 
W romansach historycznych nie wiele miał szczęścia i

/ sam io nich nie wielką praywiązije wagą.

♦») W krajach haskich i między wieśniakami pa 
nuje prawo starszeństwa i nierożdzielność fortuny; wyraz 
el mayorazgo znaczy po prostu majorat, a stał 
się tytułem dla posiadającego podobną ordynacją, 

i Mijdzy Baskami z tćj strony Pireneów wprowadzony już

1 został kodeks francuski, ale po tamtćj największa panuje 
rozmaitość zapewniona odwieczne«! przywilejami nazwa- 
nemi faeros.

— Co to, to pewna! zawołali; wszyscy obe­
cni i odstąpili pierwszeństwa nowo przybyłemu. 
Przyjąłem tedy zaproszenie Miguela el Mayo­
razgo.

Dom jego był rzeczywiście w całćj wsi naj­
wygodniejszym i najlepszym. Stół on na drugim 
końcu placu, zupełnie na przeciw kościoła. Trzy 
strony tego mieszkania otoczone były oparkanio- 
nym ogrodem, przeciętym w różnych kierunkach 
ulicami drzew ocienionych, których gałęzie ugi­
nały się pod ciężarem owoców właściwych porze 
roku. Front mieszkania ozdobiony był gatunkiem ' 
ganku oplecionego po obu stronach pnącemi się 
roślinami, a na wierzchu błyszczała kamienna 
tarcza herbowa, w tćj chwili czarną pokryta za­
słoną, na znak, że rodzina w tym dworku miesz­
kająca płakała, świeżej straty jednego z ukocha­
nych jćj członków. Kiedym wchodził, cała ta ro­
dzina ubrana w żałobie wyszła na powitanie 
moje.

Wszyscy byli rodzeni bracia, przystojni 
i silnie zbudowani, prawdziwie piękny typ haskie­
go pokolenia, o orlich nosach, o wejrzeniu łago- 
dnóm i rozstropnćm, z czołami odsłonionemi, z o- 
walną twarzą zwężoną cokolwiek u spodu, z cerą 
jasną“ niepospolitego wzrostu i atletycznéj siły.

Wyraz dziwnego smutku duszy odbijał się 
na tych obliczach, kwitnących młodością od dwu- 
nastoletnićj dziewczyny, aż do dwudziestopięciole­
tniego mężczyzny.

Żałoba, którą wszyscy nosili po matce, mo­
gła m? w części tłomaczyć ten smutek, ale było 
w tćj odbijającćj się boleści coś innego jeszcze, 
co zwróciło na siebie moją uwagę, ale czego so­
bie wytłomaczyć nie mogłem. Nie była to boleść 
głośna i niecierpliwa, lecz głęboka ale poddająca 
się, nieskończona ale cicha, która szczególnićj odbi­
jała się w twarzy ośmnastoletniój dziewczyny, ma- 
jącćj wyraz twarzy osoby przeznaczonćj do cier­
pienia, a miała ona imię wdzięczne i melancholi- 
czne, Soledad (Samotność)

Mówiłem już, że śmierć matki tłómaczyła mi 
tylko w części smutek tćj rodziny i powiem dla 
czego. Matki i najtwardsze serce żałuje, lecz je­
żeli wspomnienie jćj nie zaciera się nigdy, zatrzy­
mują się z czasem łzy, które wjlewamy. Po sa­
mym Bobie sądzę o innych, Wierzę w Boga i wiem, 
że matka moja w Panu zasnęła, płacąc dłag na­

leżny ludzkićj naturze, jaki my wszyscy spłacić 
będziemy musieli. Z tćj przyczyny mam wiarę w 
dwie rzeczy, które mi dają rezygnacyą i pociechę, 
żi matka moja widzi mnie i dzisiaj, i że ja ją w 
krótce zobaczę.

W to wierzą wszyscy Chrześcianie i poczciwi 
ludzie. Takimi Chrześcianami i poczciwymi lu­
dźmi był el Mayorazgo i jego rodzeństwo.... 
nie, nie ich boleść a szczególnićj pięknćj Soledad 
musíala mieć inną jeszcze przyczynę, jak utrata 
matki, która w Panu zasnęła.

II.
Przyjmując gościnność w wielkim domu, bo 

tak nazywano mieszkanie Mayorazga, miałem za­
miar na drugi dzień rano w dalszą puścić się 
drogę, ale tak byłem proszony przez tę zacną ro­
dzinę, abym doi kilka wśród nićj wypoczął i taka 
była uprzejmość, jaką mi okazywali inni mieszkań­
cy wioski, że w ośm dni po mojćm przybyciu 
z własnćm zdziwieniem obudziłem się pod tym 
samym dachem.

Co do najwyższego stopnia natężało moją 
uwagę były najczulsze starania i miłeść, jaką bra­
cia otaczali Soledad. Nie mógłem patrzeć bez 
wzruszenia i pociechy na te silne i rosłe postacie, 
stające się że tak powiem małemi dziećmi wobec 
smutku i boleści ich siostry. Nic nie ma dzi­
wnego, kiedy się widzi natury delikatne i wątłe, 
pełne współczucia dla słabych i zbolałych; mo- 
żnaby rzec, że pewne pokrewieństwo pociąga ich 
ku sobie; ale któż może patrzeć suchćm okiem na 
potężnego człowieka fizycznie i moralnie z cha­
rakterem męskim,- twardym, niewzruszonym i nie­
łatwym do skruszenia, jak te skały otaczające do­
linę, wśród którćj to piszę, a mimo tego zniżają­
cego się do słabych i zbolałych, aby opiekować 
się niemi i ich pocieszać?

Niechaj tego wszystkiego co mówię przy­
kładem będzie to, czemum był obecnym i co 
sam słyszałem jednego wieczora w domu Mayo­
razga.

Ubiegły j, ź dzień był prześliczny. Mayo- 
razgo i dwaj bracia jego przepędzili go wśród 
ciężkiej pracy w polu wraz z parobkami i kilku 

; najemnikami. Co do mnie z fuzyą na plecach,
’ z faką w zębach i perspektywą, uwieszoną u Bzyi 
1 przebiegałem góry. Kiedy z wieży kościelnćj ode«



odpowiada p, dr. Rakowicz, jako referent komisji, 
twierdząco. W Anglii banki groszowe, w Austryi 
dwutrojaki przyczyniły się znakomicie do rozbudze­
nia zmysłu oszczędności. Zysk z kas takich jest 
moralny i materyalny. Moralny, bo doświadczenie 
uczy, iż w soboty robotnicy, rzemieślnicy odebraw­
szy płacę w większych sumach, udawają się zazwy­
czaj do szynkowni, ażeby je zmienić rzekomo — 
w następstwie tracą część znaczną *i wkoócu się 
upajają.

Gdyby więc były w takich dogodnych cza­
sach otwarte kasy trojaczkowe, mogliby się do 
nich udawać najprzód po zmianę, a z czasem skła­
daliby chętnie gro3z zarobiony na depozyt.

Dr. Rzepnikowski uważa, iż takie in- 
stytucye pomyślnie rozwijać się mogą tylko po 
wielkich miastach, gdzie istnieją fabryki.

P. Z e i c h e oświadcza się za wnioskiem, ale 
żąda bliższego objaśnienia co do procentów; na co 
dr. Rakowicz odpowiada, iż zaleca się obliczać 
procent tylko od całych marek i od całego kalen­
darzowego miesiąca.

Wniosek komisyi sejmik przyjął tćj treści: 
Spółki powinny, gdzie można, urządzać

trojaczkowe kasy oszczędności, otwarte w so­
botę wieczorem i w niedzielę po nabożeń­
stwie, które przyjmować będą oszczędności 
z minimalną wkładką 10 fenygów; z tćm 
jednak zastrzeżeniem, że przy otwarciu 
konta przynajmnićj 50 fenygów musi być 
złożonych i że procent oblicza się od całych 
marek za całe kalendarzowe miesiące.

Dr. Rakowicz w myśl odczytanćj swój roz­
prawy zastanawia się dalćj nad pytaniem:

Jaka forma kwitu przy oszczędnościach
praktyczniejsza, czy dotychczasowa (rewerso­
wa), czy obligacye?

Dowód na złożoną oszczędność zwykle stano­
wią książeczki, jest to odpis konta, zawierający, 
co wpłacono, co wypłacono i procenta; przy nie­
których zaś Spółkach dają osobny kwit, czasem 
sola-weksel. Forma kwitu nie jest tak obojętna, 
gdy sposób właśnie, jak kwitować wedle doświad­
czenia, przyczynia się do pomnożenia składek zao­
szczędzonych. I tak przy austryackich kasach pod­
niosły się depozyta bardzo, gdy zaprowadzono obliga­
cye osobne. Za tą formą przemawia: 1. wielka do­
godność deponentów. Gdy cbcą książeczkę zreali­
zować, trzeba wpierw wypowiedzieć, czekać wedle 
statutów czasem pół roku, pieniądz uwięziony, — 
na obligacją zaś osobną łatwo znsjdziemy w oto­
czeniu naszćm kogoś, który ją zaraz przyjmie 
i pieniądz wypłaci. Tym sposobem pieniądz w 
Spółce zostaje, a obligacja kursuje. Oczywiście 
przy oszczędnościach drobnych, przy tych, co się 
zmieniają, pozostać musi sposób dotychczasowy, — 
gdy na sumy większe, n. p. 200, 500, 1000, na 
rok 2 lata, bardzićj się zaleca sposób obligacyi.

Sejmik tćż przyjął uchwałę następującćj 
osnowy:

Dla drobnych oszczędności i zmiennych de­
pozytów zalecają się książeczki we formie 
dziś praktykowanćj; dla depozytów większych 
i z dłuższym terminem zaleca się spróbować 
wypuszczenia obligacyi na okrągłe sumy w f ir­
mie zupełnie prawnój. Komitet Związku ma 
wygotować odnośne szemita.

Przed tą uchwałą zabierali głos pp. dr. Au, 
dr. Rzep nic ki, popierając rezolucyą; pan Ję­
drzejewski porusza możliwość ostemplowania 
obligacyi; dr. R z e p n i c k i i dr. R a k o w i c z 
zgodnie odpowiadają, że lubo Schultze-Delitsch 
wszystkie podciąga pod stempel książeczki, w pra­
ktyce atoli wolne są od stempla, jeżeli są odpisami 
konta i mają charakter kopii. Zresztą gdyby na­
wet był obowiązek stemplowania, natenczas koszta

stempla można pozostawić deponentom, a z chęcią 
im się poddadzą. Poprawkę: o wygotowaniu sze- 
matów przez komitet Związku, podał dr. Rze­
pnikowski.

Tyle rozprawiano i uchwalono o interesie de­
pozytowym w komisyi, a p dr. Rakowicz uza­
sadniał uchwałę komisyi; — następują potćm inne 
jeszcze kwistye z tćjże materyi, które odkładam 
do przyszłego sprawozdania.

... ...................................................................

Kwer niBiscowy i Brcwincraalny.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył asesorowi von 

T r e s k o w, expedyentowi w ministerstwie spraw zagra­
nicznych nadać order orla czerwonego czwartćj klasy.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
sumę odprawi JW. ks. kanonik Sibilski, kazanie powie 
JMks. penicencyarz Jaskulski.

* Za spokój duszy śp. księcia Lucyana Woronieckie
go odbyło się dziś w kościele św. Marcina uroczjste ża 
łobne nabożeństwo przy licznym udziale wyższych warstw 
naszego społeczeństwa. Z prowincyi widzieliśmy kilka 
znakomitszych rodzin, oraz hr. Augusta Cieszkowskiego, 
który w polepszonym stanie zdrowia oaegdaj powrócił 
z zagranicy‘,do Poznania.

* Na wczorajsze zgromadzenie, zwołane przez dy« 
rekyą poznańskiego prowincjonalnego towarżystwa rólni« 
czego i Izby handlowe poznańską i bydgoską, celem na­
radzenia się nad prawem o zniesieniu cła od żelaza 
i machin rólniczych, zebrało się około 40 osób. Pre­
zydent policyi p. Staudy i radzca handlowy p. Jaffe 
mieli wyczerpujące w tćj materyi wykłady, poczćm zgro­
madzeni przyjęli następujące rezolucye:

I. Zgromadzenie oświadcza, że niezmienne prze­
prowadzenie uchwały taryfy eelnśj z dnia 7. Lipca 1873, 
umieszczonćj pod liczbą 5, a znoszącćj od 1 stycznia 
1877 clo od machin i żelaza, w interesie ogólnego dobra 
kraju, konieczną jest potrzebą.

II. Zgromadzenie wzywa towarzystwo rólnicze 
poznańskie i Izby handlowe bydgoską i poznańską, aby 
zaniosły odpowiednią temuż -oświadczeniu petycyą do 
księcia kanclerza, do parlamentu i do ministerstw finan­
sów, handlu i rolnictwa.

* W przyszłą środę będą sprzedawane przez licy- 
tacyą publiczną sprzęty aomowe tutejszego alumnatu, jak 
łóżka, stoły, repozytorya, krzesła itd. W gmachu alum- 
nackim ma być urządzona miejska szkoła elementarna.

* Minister oświaty wydal nowe rozporządzenie, we­
dług którego, nietyiko proboszczom, ale w ogóle 
żadnemu księdzu nie wolno przyjmować urzędu kasyera 
w uozorach kościelnych, ponieważ w motywach do prawa 
z dnia 20 czerwca b. r. wyraźnie wykluczono wspoldziaj 
łanie duchowieństwa w zarządzie majątku kościelnego.

* Minister rólnictwa zatwierdził dnia 12 bm. uchwa­
lony przez tegoroczny sejm prowincyonalny W. Ks. Po­
znańskiego regulamin do wykonania rozporządzeń, za­
wartych w § 60 prawa z 25 czerwca 1875 r. a dotyczą­
cych środków zapobieżenia i usunięcia zarazy bydła w 
W. Ks Poznańskićm. Główne i ważniejsze ustępy tego 
regulaminu podamy, dla braku miejsca, dopiero w naatęs 
pnym numerze.

* We wsi Lagowicach pod Trzcielem znaleziono 
przy budowie sklepu garnek z dobrze zachowanemi mo­
netami srebrnemi z wieku 17.

* Pomiędzy staoyami Eichenhorst a Nowym Tomy­
ślem przejechał pociąg kolei marchijsko-poznańskićj, bu- 
dnika, który zapomniawszy zamknąć baryery, w ostatoićj 
chwili chciał jeszcze obowiązku swego dopełnić i dostał 
się pod lokomotywę. Nieszczęśliwy budnik zostawił żo­
nę i dwoje dzieci.

* W Chojnicach stawiło się z 480 wyborców 465. 
Pan Czar liński otrzymał głosów 234; Dr. Wehr kan­
dydat przeciwnćj partyi 231. Pozasłużbowy radzca re- 
jencyjny p. Osterrath otrzyma! dziesięć głosów wię- 
cój, niż kandydat przeciwników, prokurator Drescher.

* W Skurczu, w Pmaiech, odbędzie się dnia 5 gru­
dnia wiec polsko-katolicki.

* W Pelplinie wychodzić będzie trzy razy tygo­
dniowo od Nowego roku, obok istniejącego tamże od 7 
lat Pielgrzyma, nowa gazeta „P o m o r z a n i n“. U 
nas w Poznaniu zapowiedziany jest od Nowego roku no­
wy rygodnik dla klas średnich p. t. „Oświat a.'1

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę, dnia 28 listopada 
św. Sostenesa m. Wschód słońca o godzi-

nie 7 minut 45; zachód o godz. 3 minut 51. Dłu­
gość dnia 8 godzin 12 minut,

Nów księżyca dnia 28 listopada o godzinie 1 
w nocy.

Wypadki historyczne. Dnia 28 listopada 
1025 śmierć Bolesława Wielkiego. — 1058 śmierć Kazi­
mierza I. — 1561 ustawa dla ziemi liwskićj. — 1627 po­
bicie Szwedów ua morzu. — 1708 bitwa po Koniecpolem.

Pojutrze w poniedziałek, dnia 29 listopada sw. 
Saturnina bisk. Wschód słońca o godzinie 7 
minut 46, zachód o godzinie 3 minut 50. Dłu­
gość dnia 8 godzin 12 min.

Wypadki historyczne. Dnia 29 listopada 
1428 urodzenie Kazimierza Jagiellończyka. — 1466 trak­
tat toruński z Krzyżakami. — 1480 śmierć Długosza. —- 
1494 potwierdzenie przywilejów ziem pruskich. — 1501 
wjazd Aleksandra na koronacyą do Krakowa. — 1662 
hetman Wincenty Gosiewski rozstrzelany przez żołnie­
rzy. — 1770 Austryacy zajmują Spiż. — 1830 powsta­
nie narodu polskiego. — 1850 dr. Brawacki skazany w 
Paryżu na więzienie.

Jarmarki. Dnia 29 listopada: Jabłonowo, No­
we, Elk, Brzeg, Jawór, Miedzianagóra, Koźle, Pyskowice. 
Dnia 30 listopada: Dolsk, Gołańcz, Grabów, Pniewy, Pia- 
ski, Września, Kisielice, Stężyce, Ełk, Brzeg, Cieniawa, 
Głogów, Kontop, Miedzianagóra, Przewóz, Prądnik, Py­
skowice, Drezdenko. Dnia 1 grudnia: Gąsawa, Łobżeni­
ca, Pleszewo, Eostarzewo, Cieniawa, Głogów, Jawór, 
Wołczyn, Żary, Drezdenko. Dnia 2 grudnia: Budzyń, 
Dubin, Pakość, Ostrzeszów, Osieczna, Zduny, Biskupiec, 
Człuchów. Mensgut. Eeszel, Mysłowice, Żary. Dnia 3 
grudnia: Lidzbark, Barciany, Mysłowice. Dnia 4 grudnia: 
Wielbark, Wrocław.

O
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płatę od nagłych depesz giełdowym, juko wsc wy­
dzierżawianie telegrafów Zft umiarkowaną cenę abo­
nentom, którzjrby ich w czasie, kiedy żadnego nie 
mają zatrudnienia, jak n. p. podczas nocy, używać 
chcieli. Poseł Grumbrecht przemawiał przeciwko 
urządzaniu zbyt wielkiój liczby stacyi telegraficz­
nych Przy ukończeniu berlińskich dzienników mó­
wił p. Stephen; z W o wy tćj w rrzyszłćm sprawo­
zdaniu bliższe podamy szczegóły.

Nowela kama, którą otrzymał parlament, czę­
ścią objaśnia, częścią nowe zupełnie zawiera doda­
tki do 53 paragrafów kodeksu karnego. Oprócz 
tego uzupełniono jeszcze 8 innych paragrafów. Rada 
Związkowa prawie żadnych zmian w pierwotnym 
projekcie nie przedsięwzięła; zatćm parlamentowi 
samemu pfzypftdft zadąnie przyjęcia go ze zmiąną- 
cai lub odrzueeuia zapełnię.

* IPetersburjif. [Uwięzieni socj­
aliści. — Spisek mający na celu 
wyswobodzenie C z e r n y s z ew s k iego.J 
Korespondencya z Carskiego Sioła do Czasu 
zawiera ciekawe szczegóły o szerzącćj się rewo- 
lueyjnćj propagandzie w Moskwie. Przytaczamy 
z nićj ważniejsze ustępy. Bezustannie szerzy się 
w Moskwie — piszą do C z a s u — rewolucyjna 
propaganda, tćm groźniejsza, iż na pozór jćj wca­
le nie widać, a rząd i społeczeństwo drżą jednak 
przed nią i pomimo woli, trwogi swój niekiedy 
zataić nie mogą. Od r. t852 wszelkie sprawy 
stanu, jak o obrazę majestatu, zamachów na władzę 
i t. d., zanim wejdą na drogę kryminalną, są 
poprzednio rozpoznawane w III. wydziale carskićj 

■ kancelaryi, to jest w zarządzie głównym szefa 
I żandarmów, a kończą się zwykle wyrokami, jak 
tu zowią, administracyjnemi. Za panowania Mi- 

i kołaja spraw tego rodzaju bywało na rok 
150 najwięcej, teraz jest ich rocznie najmnićj 

i 2000 i jądrem prawie wszystkich, z bardzo rzad- 
kienii wyjątkami są zawiązki spisków przeciw 
społeczeństwu, sprzysiężeń na życie cara i jego ro­
dziny, urozmaiconych trucizną, toporami, podpale­
niami, rewolwerami, sztyletami itd. W sierpniu, 
przed wyjazdem caia do Krymu, w chwili poświę­
cenia nowo zaczynającego się mostu na stronę 
Wyborgską, miał się odegrać jasno straszliwy dra­
mat spiskowców. Uprzedzony o tćm car przez 
Trepowa, przybył tylko na chwilkę i nie przy- 
jąwszy śniadania dlań przygotwanego, natychmiast 
odjechał. Olbrzymia policyjna indagacja o tajemnych 
stowarzyszeniach, prowadzona przez jenerała żan­
darmów Siereina w Moskwie, i prokuratora sarato- 
wskićj Izby sądowćj Zacharewa, dotąd trzymaną 
jest w zawieszeniu i w tajemnicy, pomimo że ra­
port ostatniego został wykradziony i wydrukowa­
ny za granicą. Nikt nie wie, kiedy jawne śledz­
two, poprzedzające zwykle sąd, wytoczone będzie 
i są nawet tacy, co wątpią, aby sprawa ta o nie­
skończonych wciąż nowo odkrywających się roz­
gałęzieniach kiedykolwiek publicznie sądzoną była. 
Tymczasem 3000 więźniów różnego stanu, płci, 
wieku, zapełnia kaźnie moskiewskie. Pośród osta­
tniego lata sekretna policya wpadła na ślady nihi- 
listycznćj propagandy w kilku pułkach gwardyi; 
nowe i liczne ztąd [aresztowania i odrębne od pier- 
go śledztwo,

Jeden z drobnych epizodów tych podziemnych 
knowań da wyobrażenie, jakiemi środkami rozpo­
rządzają nihiliści. Jeden z ich koryfeuszów, gło­
śny swego czasu Czerny szewski, znajduje się na 
wygnaniu w Wiłnj<ku,! Jakuckićj gubernii. Kiedy 
znanego w Warszawie Fryderyksa mianowano gu­
bernatorem wschodnićj Syberyi, uprzedzono go za-

Wladomoi©! polftyosa«,

* BSeriin, 26 listopada. [Z parla­
mentu.— Nowela karna] Na porządku 
dziennym dzisiejszego posiedzenia parlamentu, 
umieszczone najprzód sprawozdanie komisyi zaj- 
mujątćj się długami cesarstwa, względem zarządu 
funduszów: inwalidów, budowy fortec i bu­
dowy gmachu dla posiedzeń parlamentu, zostało 
odesłane do k misy i budżttowćj na wuiosek po­
sła Rickerts. Potćm przystąpiono do dalszych 
obrad nad budżetem. Etaty izby obrachunkowćj 
i najwyższego trybunału handlowego zatwierdzono 
bez wszelkiej dysk< syi. Etat zarządu poczt i te­
legrafów spowodował posła Schmidt (Szczecin) do 
wypowiedzenia życzenia, aby układ -pocztowy ber­
neński nzciągnąć takżejia południowo amerykań­
skie kraje położone na południe aequafr ra. Skar­
żył się także mówca ua wysokie opłaty, jakie so­
bie Szwajcarya i Belgia za przechodzące przez ich 
tery tory ni depesze opłacać każę. — Poseł Lieb­
knecht przetaczał rozmaite przypadki pogwałcenia 
tajemnicy listów, jakiego sobie pozwalają urzędy 
pocztowe, w obec j go stronników. List przez 
niego wysłany do Hamburga do jednego z przyja­
ciół miał na sobie wyraźne ślady otwierania; to 
samo stało się z listem przesłanym mu z Frank 
furtu. Dyrektor jeneralny poczt p. Stepłrn za­
przeczał, aby umyślnie, z pewny m zamiarem otwie­
rano listy, i jeżeli coś podobnego się zdsrry, przy­
pisać to należy cienkiemu papierowi w kopertach, 
które ulegają łatwo zniszczeniu, j przy trans­
porcie w jednym wozie setków tysięcy listów. 
Śledztwo zarządzone w 2 lub 3 przypadkach, 
gdzie widocznie zachodziło pogwałcenie taje­
mnicy, wykazało, że polityka żadnćj w tym 
razi: nie odgrywała roli tylko miłostki — 
Na to odpowiedział p. Liebknecht, że lepićjby p. 
pocztmistrz zrobił, gdyby nakazał śledztwo co do 
podanych przez niego przypadków, aniżeli się ba­
wił w liche dowcipy; za to wyrzeczenie śćągnął 
na siebie pan poseł naganę ni rsz.łka. D-. Bam- 

< bergera życzenie zaprowadzenia osobnych między­
narodowych kart korespondencijoych z ddesięcio 
fenygową opłatą przyobiecał paa Stephan uw/glę 
doić. Podczas debaty nad taryfą od depes'. tele»

zwał się znak na modlitwę wieczorną, wróciliśmy 
wszyscy do domu. Państwo, słudzy, najemnicy 
i gość zasiedliśmy razem do wieczerzy u jednego 
stołu, nie zapominając stojących na nim kilku 
dzbanków chłodnego i rozgrzewającego zarazem 
wina miejscowego, które Mayorazgo wyniósł z pi­
wnicy.

Po podziękowaniu Bogu za dany sam zasi­
łek, (święty zwyczaj, do którego w tym kraju 
byłem nałożony od dzieciństwa i który nie zmie­
nił się i dotąd, mimo tego, że tyle już dobrych 
rzeczy od tego czasu poszło w zapomnienie), za­
częliśmy o różnych rzeczach rozmawiać, a z przy­
czyny zatrudnień moich zwyczajnych, przyszła ko- 
lćj i na książki; zazdroszczono mi mojego rzemio­
sła w nieświadomości, co ono kosztuje, jeżeli je 
kto chce pełnić poczciwie i z godneścią. Mayo­
razgo i jego bracia nie wiele znali się na litera­
turze, ale prosty ich instynkt wskazywał im, że 
książki były świętym składem, który miał zacho­
wać kwiat mądrości i moralne piękno, chociaż 
często ten skład profanowany bywa zarozumiałćm 
nieuctwem i namiętnościami».

— Czy pan masz dnżo książek, zapytał na­
gle Mayorazgo.

— Niewiele, odpowiedziałem, bo nie jestem 
na to wiele bogatym, ale te, które mam, są za to 
dobre.

— Mój Boże! wieleż to chwil szczęśliwych 
w życiu możesz pan przepędzać czytając.

Kto wie? może i najlepsze w życiu; a pano­
wie czy czytujecie?

— Śmiało mogę panu powiedzieć, że prawie 
nic; raz, że nie wiele na to mamy czasu, a potćm 
że umiemy już na pamięć cztery dzieła znajdu­
jące się w naszym domu.

— Cóż za książki macie panowie?
— Łatwo mogę je wyliczyć; najpierw życie 

świętego Ignacego Lojoli, potćm Don Kichot z 
Manczi, a nareszcie Fueros Biskajskie i Kanta- 
bria pomszczona z kilku pomniejszerni żywotami 
świętych. Nie wiele ich jest wprawdzie, ale jak 
mawia! nasz dziadek, że lepszych nie napisano 
w Hiszpanii.

Nie uśmiechnąłem się wcale słysząc te skro­

mne wyliczenie przez uszanowanie tego co za­
wierało.

— Nie wszyscy mamy wprawę w szybkie 
czytanie, choćby dzieło i wielkiemi literami było 
drukowane, rzekł Mayorazgo, ale głupiejemy z po- 
dziwienia ile razy Soledad zacznie nam głośno 
co czytać.

Słysząc tę pochwałę, Soledad mocno się za­
rumieniła.

— Od czasu, jak to panu mówił jego dziad, 
czy pradziad, wiele dobrych książek wyszło w Hi- 
szpauii i szkoda, że niema z nich żadnćj w wa­
szym domu.

— Jeżeli pan masz z sobą coś dobrego, to 
pozwól, aby nam Soledad przeczytała.

— Mam kilka dobrych z sobą i prosiłbym, 
abyście państwo je przyjęli odemnie i złożyli obok 
Don Kichota, a ręczę, że jego proboszcz tak su­
rowy krytyk, książek tych nie zgani

— Z całego serca i duszy przyjmujemy u- 
pominek pański, zawołał Mayorazgo ściskając mię 
za ręce.

Właśnie miałem w mćj podróżnćj walizie 
nowe wydanie wszystkich dzieł Fernán Cavallero, 
i oddałem je z radością tym zacnym ludziom, 
z pewnością tćj rozkoszy, jaką w nich obudzą 
z najwyżBzemi uczuciami dzieła tego fotografa 
wiernego naszych obyczajów.

Natychmiast Mayorazgo zaczął prosić z czu­
łością Soledad, aby nam coś głośno przeczytała. 
Soledad, którćj wyraz melancholii nie odstępował 
i wśród uśmiechu, z pewną wdzięcznością przychy­
liła się do żądania swego brata a raczej do żą­
dania nas wszystkich, b*,śmy wszyscy połączyli 
nasze połączyli nasze prośby z prośbą Miguela.

W dziele, które Soledad rozpoczęła czytać, 
malował Fernán Cavallero swym czarownym pę­
dzlem kobietę dobrą, szanowną, świętą pod tą 
podwójną jćj postacią jako dziewicę, a potćm 
matkę, jako córkę i małżonkę. W miarę jak So­
ledad czytała, jćj oczy napełniały się łzami 
i śmiertelna bladość rozlewała się na jćj twarzy. 
Bracia jćj widocznie byli zaniepokojeni, a naj- 

istarszy wyciągnął rękę, dając znać, aby poprze­
stała czytać, lecz Soledad nie zważała na to. Wte­

dy podnosząc się zbliżył się do nićj, utkwił w jćj 
obliczu wejrzenie, potćm stanąwszy za nią, w na- 
następną stronnicę, którą Soledad daléj miała 
czytać.

Chciałem sobie wytłomaczyć tę scenę i po­
myślałem sobie: Czytanie tćj książki tak ładnćj 
i czystćj zasmuciło tę biedną dziewczynę, bo So­
ledad w książkach szuka i znajduje najczęścićj 
wyraz tego, czego sama doznaje, tak radości jik 
i boleści własnych. Brac’a jćj to zrozumieli ale 
jćj nie przerywają, mając nadzieję, że treść tćj 
książki wkrótce weźmie inny obrót i dlatego to 
Miguel następną stronnicę przegląda.

Dziewica, malowana przez Fernán Cavallero 
ma zostać małżonką; czysta i niewinna jak wy­
szła z łona matki, wielbiona przez wszystkich, była 
szczęściem i dumą swych rodziców i braci. Na te 
słowa z ręki Soledad wysunęła się książka i by­
łaby i sama padła na ziemię zmęczona, gdyby ją 
był stojący za nią Miguel nie pochwycił w ob­
jęcia.

Wielki stał się alarm w całym domu, przy­
wołano lekarza tćj wioski, a tymczasem Miguel, 
porwawszy ją w silne swe ramiona, zaniósł do jćj 
pokoju i złożył na łożu, około którego zebrało 
się całe rodzeństwo, płaczące jak dzieci, przema­
wiając do nićj najczulszemi wyrazami, jakie w po­
dobnych razach cisnąć się mogą tylko do ust za- 
lęknionćj matki.

Ledwo się wieść rozeszła, że Soledad zacho­
rowała niebezpiecznie, cała wieś prawie znalazła 
się około wielkiego domu, każdy z jćj mieszkań­
ców pragnął usłużyć i d<pomódz; lecz Soledad 
wkrótce przyszła d > siebie i jćj ściśaienie serca 
znalazło ulgę w dwóch strumieniach łez. Przez 
całą noc bracia jćj czuwali i nikt się nie udał na 
spoczynek.

Nie może być aby boleść, która tę dziewczy­
nę trapi, pochodziła jedynie ze straty matki, kie­
dy ona znalazła macierzyńskie uczucia w sercach 
tych wszystkich, ćo ją otaczają. Drugiego dnia 
Soledad była już zdrowszą i powszechna obawa 
braci i sąsiadów uspokojoną zostła.

Zrozumiałem, że w domu tym panowała ja­
kaś tajemnica, którą przed obcym człowiekiem u-

kryć należało, postanowiłem zatćm dom ten opu­
ścić, choć się temu sprzeciwiał nie tylko Miguel 
i jego bracia, ale nawet i sama Soledad. El Mayo- 
razgo nie mogąc zmienić mojego postanowienia 
zapragnął mię odprowadzić do s'óp góry na któ­
rćj wznosiła się wioska. Całą drogę rozmawiali­
śmy o Soledad, a Miguel widząc mój żywy dla nićj 
iot r?s, mocno był rozrzewniony.

— Si stra pańska, którą wszyscy tak mo­
cno kochają i tak się nią zajmuj a, rzekłem, musi 
być bardzo dobrą.

— Albo bardzo nieszczęśliwą! odpowiedzi? ,ł 
Miguel z głębokim smutkiem.

- Masz słuszność, g lyż cierpienie ma ’ to 
samo rrawo do serc szlachetnych, co dobroć.

Miguel słysząc te słowa, które były wyrze - 
czone akcentem silnegi wewnętrznego przekor f j- 
nia, zrozumiał, że w sercu mojćm odbijały się ♦ h 
same uczucia, które jego poruszały serce, moi > 
dla tego tćm gwałtownej, że nie miał daru łi (- 
twego cddacia ich słowami. Ścisnąwszy mię mocp ó 
za rękę, rzekł:

— Nie chciałbym rozstać się z panem, kt , 
wie czy nie na zawsze z tym wyrzutem, ża ctł - 
wiekowi, co czuje i myśli tak samo j'k ja, m> . 
głem coś ukryć. Posłuchaj zatćm bolesnćj hist- 
r> i naszćj rodziny, którą może w części i sam o< - 
gadywaleś. ’ " )

— Tak 1 tak kochany mój Migut' ’ i- 
dłem głęboką boleść w waszćj rodzinie, a-
kolwiek może być jćj przycfyua skanuję ić
dal’ko od wąs o waszym smutku myśleć 
stuię.

Idąc tedy wraz ze mną po tych prześliczt >h 
wzgórzach i rozdo'ach, w pośród których trud (o 
uwierzyć, aby tu mogły zamieszkiwać smutek i 1 ó- 
leść, Miguel opowiadał rai dzieje swojćj rodził k
Opowiadanie to szorstkiego wieśniaka ze szlacł e-
tnórn sercem, mogło przejąć do żywego każdej ¡>, 
co go mógł słyszeć, ale me łatwćm byłoby do s 
sania w swćj prostoeie i energii; my spisując je, 
starać się będziemy, abyśmy bvh zrozumianymi! gd 
ludzi w innym świecie żyjących.

(Dalszy ciąg nastąpi.) i



ctównem W** ^ajae Stowarzyszenie, którego 
gWwnęn. jest celem, wyswobodzenie Czernyszew- 
sKiego; podwojono więc czujność i pilnićj niż po­
przednio strzerzono więzienia. Przed kilku mie­
siącami przybywa do Wilujska rotmistrz żandar­
mów z najautentyczniejszym rozkazem piśmiennym 
jenerał-gubernatora do sprawnika miejscowego, 
wydania Czernyszewskiego rotmistrzowi w celu od­
wiezienia go do gubernialnego miasta na konfron- 
tacyą, w jakiemś śledztwie. Pomimo najwyraźniej­
szego rozkazu sprawnik tknięty przeczuciem pro­
sił rotmistrza zaczekać aż do bezpośredniego sko-1 
munikowania się jego z gubernatorem. Żandarm, 
aby nie obudzić podejrzenia, oświadczył się sam 
jechać do Jakucka po rozkaz powtórny z przyda­
nym mu urzędnikiem i kiedy już byli' daleko od 
Wilujska w otwartym stepie, mniemany rotmistrz 
aabija jego i jednego z przewodników, a porani­
wszy innych zaczął uciekać i niezawodnie potrafił­
by umknąć, gdyby nie sprawnik, który już w Wi- 
łujsku, mając go w podejrzeniu, tropi! w ślad za­
nim, w końcu dognał, przy pomocy Tunguzów 
uwięził i do Jakucka dostawił.

się dopiero o 8 */»• Prócz p. Gaaaagnac 
przemawiał, zgromadzenie rozeszło się o

nikt me
godzinie;

10 y.j. W tćj chwili dowiadujemy się, że dzien­
nik P a y s został skonfiskowany.

Wyt@aywaab praw 
li o&eieln o-polity eassny ohi -

* W czwartek 25 b. m. ukończył dwudniowe 
więzienie ks. K a n t or s k i, na które go wskazał 
sąd w Gostyniu za wygłoszone w tamecznym ko­
ściele kazanie odpustowe. W ten piątek zaś sta­
wał w terminie przedśłedczym ks. Talaczyń­
ski, oskarżony okazanie wygłoszone w odpust 
Różańcowy w kościele Dominikańskim i wypełnia­
nie różnych funkcyi duchownych w czasie banicyi 
ks. Kantorskiego. Na świadków wezwano trzech 
sług kościelnych, których w końcu października 
wypytywał się odnośny komisarz obwodowy o rze­
czone czynności kościelne. Ks. Talaczyński odmó­
wił wszelkiego zeznania.

Kopenhaga, 26 listopada. Król przybył 
tudotąd z Anglii o 11 godzinie przed południem 
i przyjmowany był przez księżniczkę następczynią 
tronu, ministrów i naczelników władz cywilnych 

wojskowych. — Książe następca tronu jeszcze 
się nie wyleczył zupełnie z choroby, którćj się na­
bawił przez upadek z koniem.

Car ogród, 26 listopada. Wielki wezyr 
wyzdrowiał już i dzisiaj był przyjmowany na au- 
dyencyi u sułtana.

Wiedeń, 26 listopada. Izba deputowanych 
nie przychyliła się do tego, aby wniosek Koppa 
dotyczący rozwodó v przekazać komisyi; w skutek 
czego uważać należy wniosek za odrzucony.

Bombay, 25 listopada Książe Wales wy­
jechał tu ztąd dzisiaj po południu o godzinie 5. 
Udaje się naprzód do Goa, a potćm do Colombo.

7 ski z Zalesia, Turno z Obiezierza, Stahlewaki z Smo­
lić, panna Stablewska z Wilkowa, Rekowski z Ko- 
sznt, Dr. Szułdrzyński z Sternik.

LUZlSSKlEGO HOTEL FRANCUZKI. Biegański z Po- 
tulic, książę Sulkowski z Rydzyny, hr. Mycielski 
z Król. Polsk., Węgierski z Starkowic, hr. Żółtow­
ski z familią z Czacza.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Długołęcki z Ber­
lina, Chmielewski, Zelisławski i paui Kowalska z 
Król. Polsk., Michalski z Nowego Tomyśla, Jan­
ko wBki z Mogilna, Mieleszyński z Wschowy, pani 
Stoss z Lubcza.

HOTEL BERLIŃSKI. Gicrłowski z Gniezna, Urbanow­
ski z Soboty, Kamiński z Torunia, Wróblewski z 
Kalisza.

Telegram giełdowy Äuryera 
suun «kiego.

Berlin dnia 27 listopada 1875. (Kursa końcowe).
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* Faryi, 25 listopada. [Zgromadzę- 
nie narodowe. — MowaCassagnaca.j 
Czytelnicy przypomną sobie, że w druglćm czyta­
niu artykułu 5 prawa wyborczego przeszła po­
prawka p. Corne, według którćj karteczki przy 
głosowaniu miały być oddawane w kopertach.
Pan Delzol (podobno skryty bonapartysta z pra­
wego centrum) stawił poprawkę wprost przeciwną 
i zażądał w trzecićm czytaniu cofnięcia poprawki 
p. Corne. Pan Corne popierany przez p. Q. de 
Lafayette bronił swego wniosku, jednakże przy 
głosowaniu przeszła poprawka p. Delzol 352 gło­
sami przeciw 321. Lewica, która przywięzywała 
pewne znaczenie do poprawki p Corne, bardzo 
z tego wypadku niezadowolona, a dzienniki tego 
stronnictwa wyzyskują tę drobną okoliczność, aby 
dowieść, że teraz kandydatury urzędowe są zape­
wnione! Przy oddawaniu karteczek w kopertach 
mogli jeszcze chłopi glosować według swego prze­
konania; teraz oddając karteczki bez kopert, bę­
dą musieli z obawy przed merami głosować, jak 
sobie rząd życzyć będzie.

Po odrzuceniu wniosku p. AboviPe, doma­
gającego się dla każdego ojca rodziny tyle gło­
sów. z ilu członków rodzina jego się składa, przy­
jęto' artykuł 6, „każdy Francuz mający lat 25, 
może być wybranym." Artykuł 7 opiewa, że ża; 
den wojikowy, będący członkiem armii lądowćj 
lub morskićj, uie może być deputowanym; wyjęci 
są z pod tego prawa i mogą być wybierani człon­
kowie rezerwy armii czynnćj i żołnierze armii te- 
rytoryalnćj. Przyjęto najprzód po krótkićj deba­
cie pierwsze trzy paragrafy z małemi zmianami, 
a następnie cały artykuł- Artykuł 8 oznaczający, 
którzy z urzędników mogą a którzy nie mogą być 
wybieranymi, przyjęto w pierwotnćm brzmieniu. 
Izba postawiła na porządek dnia sobotniego sta­
wić 3 prawa wojskowe: uporządkowanie reduty 
Hanto-Bruyćre, modyfikaeyą artykułu 31 prawa 
z 27 lipca 1872 i administracją armii. - Tyle 
z wczorajszego posiedzenia Zgromadzenia narodo­
wego, które obrad nad prawem wyborczćm nie 
ukończy przed sobotą. Na początku posiedzę 
nia wiele mówiono o mowie redaktora Pays, 
pana Cassagnaca, którój i my słów kilka poświę­
cimy.

Bonapartystowski dziennik G a u 1 o i s po­
wiada, że cesaratwo"wyszło na przechadzkę do Bel­
leville — a Bellewille zdjęło przed nićm czapkę. 
Zgromadzenie to odbyło się, jak już wiemy, dnia 
23 wieczorem i zwołane było przez Bona par tystów, 
aby dać sposobność przemówienia! p. Cassagnac, 
będącemu w tćj dzielnicy kandydatćm do Izby. 
Wysłano przeszło 10,000[zaproszeń wskutek których 
zebrało się wielkie mnóstwo ludzi, podczas gdy 
sala nie mogła objąć więcćj nad 3000. Ponieważ 
mimo oświadczenie właściciela p. Graffard, że 
nikt więcćj wpuszczonym być nie może, tłumy, za­
legające ulicę się nie rozchodziły, przybyło około 
200 agentów policyjnych, za pomocą których uda­
ło się lud skłonić około 10 godziny do ro­
zejścia się.

Pomimo, że Belleville jest dzielnicą robotni 
ków, nie wielu reprezentantów tego stanu zćszło 
się na zebranie, główny kontyngens stawili przy­
jaciele Bonapartyzmu z wyższych klas, mianowicie 
ci, których widzieć można na wszystkich urzędo­
wych nabożeństwach w kościele św. Augustyna. 
Posiedzenie rozpoczęło się o l/a do 9 przemówie­
niem p. Cassagnac. Cossagnac mówi w prawdzie 
głosem cichym ale na twarzy jego maluje się za­
pał i przekonanie. Treścią jego mowy apoteoza 
cezaryzmu. Wszystkie rzeczpospolite starożytności 
przeehodząc przez probierczy ogień jego krytyki, nie 
wytrzymują próby. Piękny jest republikanin Leo­
nidas, potykający się pod Termopylami sam jeden 
prawie z całą armiją; wielki jest Manlius, gdy roz­
kazuje śmiercią ukarać syna własnego za niepo­
słuszeństwo — ale zajrzyjmy w stósunki społeczne 
tych rzeczypospolitych — przypatrzmy się w Spar- 
cie doli helotów i metoeków, przeczytajmy w Gel- 
liuszu fragment prawa karnego, pozwalającego 
wierzycielom za długi dzielić się sztukami ciała 
zabitego dłużnika! Dopiero cesarstwo przywróciło 
porządek, położyło koniec ^bezprawiom, — Cezar 
to zwycięztwo ludu nad szlachtą! Napoleon to 
zwycięztwo nowego społeczeństwa nad starćrn. 
Wszystkie rzeczy pospolite, tak stare jak i nowe 
kłamią! Gambetta balonćm umknął z Paryża do 
Tours! Rewolucya z roku 1793 żadnćj nam nie 
przyniosła korzyści. W tym duchu mówi! reda 
któr Pays przez półtory godziny, sławiąc sztan­
dar cesarstwa i wykazując zgromadzonym ile do­
brego rząd cesarski zrobił dla Francyi, dla świata. 
Mowę jego przerywały’ kiedyniekiedy interpelacye 
garstki republikanów, którym się udało wcisnąć 
do sali z wielką trudnością, gdyż Bonapartyści 
już o 7 zajęli miejsca, choć posiedzenie rozpoczęło

* Piszą nam z powiatu Wachowskiego, 
listopada:

Ks. Jaenscha, proboszcza w Małćm Krzycku wy­
wieziono po drugi raz z parafii. Rozporządzenie to lan­
drata Wachowskiego tym razem wykonał już uie komisarz 
obwodowy uzbrojony w rewolwer z sześciu nabo­
jami, lecz żandarm z wyraźnym rozkazem przetraaspor« 
towania już wskazanego na grzywny pasterza ale jeszcze 
„niebezpiecznego dla pokoju państwa niemieckiego“ na 
granicę Szląską do wsi Seitsch. Wiadomo, że ks. Jaensch, 
ks. Schubert w Gołaniuach i ka. Chiżyński w Lesznie 
skazani zostali (pierwsi dwaj tylko — ks. Ghiżyńskiego 
termin odroczono) dnia 8 b. w. za słuchanie spowiedzi 
w Swięciechowie każdy na 2 tal. i koszta, razem 4 tal.
10 sgr. Jak tylko sąd leszczyński wytoczył śledztwo, 
ks. Jaensch i ks. Schubert odebrali dnia 2 b. m. przez 
komisarza rozporządzenie Rejencyi potwierdzone przez 
p. Naczelnego Prezesa, żeby się wydalili z Księstwa i do 
tego zostawiono im 3 dni czasu. Tymczasem, ks. Jaensch. 
który zachorował już w kościele w czasie nabożeństwa 
żałobnego (dtień zaduszny) z powodu recydywy tyfuso» 
wćj przeleżeć musiał w łóżku czas banicyi az do terminu 
do 8 b. m„ na który się stawił choć jeszcze chory. 
Karę pieniężną natychmiast po terminie zapłaci), sądząc 
słusznie, że przezto wyrok stanie się prawomocny i że 
nie będzie powodu wydalania go. Ale nie tak się stało, 
równocześnie bowiem odebrał zapozew od deputaoyi są« 
dowéj w Wschowie na 12 b. m. z powodu słuchania spo­
wiedzi św. w Zbarzewie. Z tego powodu jednak król. 
Rejencya nie wydała rozporządzenia wydalenia księdza 
Jaenscha, jako też nie odebrali podobnego dekretu ks. 
Gałdyński z Dlużyny, ks. Frank z Włoszakowic, ks. Tur­
kowski z Bukówca, ks. Bartsch z Bojanowa, ks. Strauch« 
mann z Łysin, ks. Regnlski z Długich St., którzy na ten 
sam termin byli wezwani z tego samego powodu. Temu 
zaradził p. Landrat Wachowski, bo na własną rękę kazał 
dnia 9 b. m. już po ukończeniu sprawy w sądzie lesz­
czyńskim, wywieść ks. Jaenscha przez komisarza, który 
się uzbroi), jak powiedziałem, w rewolwer, zawiózł wino­
wajcę do Leszna na kolej i pojechał z nim razem do 
Głogowy. Po terminie w Wschowie dnia 12 b. m. ks. 
Jaensch zapłaci! znowu, karę w ilości 2 tal. i kosztów 
2 tal. 2 sgr. i wrócił do parali sądząc, że już będzie mógł 
spokojnie pozostać wśród owieczek swoich. Gdzież tam, 
dnia 17 b. m. na wieczór znowu przybywa komisarz 
w towarzystwie żandarma i woźnego swego z rozkazem 
p. Landrata, ażeby ks. Jaenscha żandarm wywiózł natych 
miast do Seitscha na Szląsku, co nastąpiło dnia następnego 
18 b. m. dla tego, że ciemny wieczór i noc ciemna byiy prze­
szkodą do natychmiastowego wykonania rozkazu land« 
rata, który żandarm uważał za święty (powiedział: der 
Befehl ist heilig, kiedy ks. Jaensch w inne miejsce jak 
Seitsch ehciał się wydalić). Przedstawienia ks. Jaenscha, 
że nie odebrał wcale dekretu wydalającego król, rejen­
cyi, że p. landrat sam nie ma do tego prawa, były bez- 
skuteczne — sic volo, bíc jabeo! P. landrat znewu inne 
miał wyobrażenie o świętości rozkazów przelożonyoh 
władz swoich uniżali żandarm, bo nie czekał dekretu re« 
jencyjnego. Ks. Jaensch napróżno wskazywał na § E 
prawa o banicyi księży opiewający, że wydalenie nastą­
pić może tylko w skutek rozporządzenia policyi krajowe 
(.Durch Verfügung der, Landespolizei"), że p. landrat 
jest tylko policyą w powiecie a nie kraju. P. landrat 
z razu nie wiedział, czy wolno duchownego wywieść po 
zapłaceniu kary w sądzie, jak to był uczynił ks. Jaensch 
zaraz dn;a 12 bm., dla tego udał się wprzódy do król 
prokuratora. Ten zaś odpowiedział, że urzędownie tegc 
oświadczyć nie może, czy w przeciągu 10 ” dni założj 
apelacyą do drngićj instancyi, przez coby naturalnie pro 
ces jeszcze nie był ukończony. P. landrat ztąd taki wy­
ciągnął wniosek: skora w przeciągu 10 dni wyrok pierwszć 
instancyi może być zaczepiony, ergo jeszcze nie jest pra­
womocny, a ztąd muszę będąc policyą krajową upornego 
księdza wydalić. Tymczasem zapomniał, żs król, prokn« 
rator już nie mógł apelować, gdyż żądanie jego skazania 
na 2 tal. przez sad zostało przyjęte, a był» mu wolno 
zażądać wyższćj kary (coś inn-go, gdyby sąd niżćj żą- 
danćj kary był skazał, ze strony zaś oskarżonego apela- 
cyi już nie mogło być, boć zaras po terminie karę i ko­
szta zapłacił jak to kwit sądowy wykazywał.) Dowiadu­
jemy się, że ks. Jaensch sprawę tę przedłoży p. Naczel­
nemu Prezesowi resp. król, ministeryum event, uda się 
ze sk-rgą do sądu przeciwko p. landratowi, który prze­
kroczył w tym przypadku § 5 prawa o wydaleniu, ducho­
wnych. Podobna była sprawa księdza pewnego z deka­
natu, jeżeli się nie mylę, średzkiego czy śremskiego, 
zdaje mi się, że to była sprawa kg. Soitysińskiego, któ­
remu w skutek wyroku) kazano zwrócić Koszta wszel­
kie z banicyi wynikłe. Niniejszćm prosimy 
uprzejmie Szanownego księdza tego, 
a^ieby był łaskaw w Kury erze ogłosić 
datę i tenor wyroku f eg o, ażeby nań można 
się bezpiecznie powołać.
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ROZMAITOŚCI.
* Pawóz parowy. P. Bolée zbudował powóz paro 

wy, którym przybył z Mana do Paryża we dwadzieścia 
ośm godzin. Jeździł nim także p. Tresca z wybrzeża 
Jemmapes do rogatek Fontainebleau, dla wypróbowania 
tego wehikułu, który okazał się bardzo dogodny; zawra« 
ca się nie źle, chociaż mniéj dobrze niż fiakr, ale lepiej 
niż omnibus, i nie płoszy koni spotykanych na drodze. 
Na moście Austerlickim powóz ten szedł zwolna za inne- 
mi, jak gdyby go ciągnął koń należycie .wytresowany 
i posłuszny. Waży on wraz z materyałem dla opału 
i z wodą 4000 kilogr., może pomieścić 12 osób, co zwięk­
sza jego wagę do 4800 kilogramów, osadzony jest na 
czterech kołach niepołączonych, tylne kola są kołami 
szalonemi, a przednie ruoh wywołują. Ster daje możność 
kierowania osią. Piec znajduje się z. tyłu, napełnia się 
go wodą, albo za pomocą aparatu Giffard’a, lnb za po­
mocą pompki parowéj. Ma on dwa cylindry parowe o śre­
dnicy 8 centymetrów przy 16 centymetrach ruchu; ruch 
ten odbywa się w nich do 180 razy, w każdym na mi 
nutę. Siła równa się około 13 keniom. Mechanizm jest 
zaopatrzony klapą Stephensona ułatwiającą zwrot ruchu 
Hamulce dają możność zatrzymania powozu," który prze­
biega z łatwością po drodze mniéj więcćj poziomej 20 
kilometrów na godzinę, a po spadzistości 5 centymetrów 
na metr, 9 kilometrów. Spożywa 50 kilometrów węgla 
na godzinę. P. Tresca sądzi, że system parowy p. Bolée 
wyświadczy nader ważne usługi mchowi drożnemu, a 
szezególnićj w zastósowaniu do tramwayów pozamia- 
stowyeb.

Regulamin pociągów kolei żelaznej 
w Poznaniu 

od dnia 15 października rb.

Reńska kolćj 109 
Berg. Min. kol. 91 
Nadr March koI 76 
Gór szląs kol 

żel lit A iC 143 
March poz kol 18 
Ausb półnwsch 249 
Aus. akc. kred. 336 
Aus banknoty 177

Berlin dnia 87 listopada 1875.
Not 26

Not. 26
92 — 
81 - 
68 —

60 50 
86 25 

121 50 
9 10 

64 25
(Kursa końcowe.)

Not 26

Not 26 1
50 109 25 Poz prow bk ak 93 25
50 91 - Ostd. Bank. 81 —
50 77 — Kwil. Potocki 68 —

Poz sprit ak tow-------
40 142 50 Wrool disk bk 60 75
20 18 75 Szla stow bkow 86 —

248 — Diskon udzialy 122 50
_ 331 - Dormun. Unia 9 10
90 177 85 Laurahtitte 65 —

Pszenica stałej
Lis Grud 
Grud Stycz 
Kw Maj 

Zyto stałej g 
Lis Grud 
Grud Stycz 
Kw Maj

Olćj rzep słabiej 
w miejscu 
Lis Grud 
Kw Maj 

Okowita słabiej 
w miejscu 
Lis Grud 
Grud Stycz 
Kw Maj

Owies paździer 167 
201 — 200 50 Wypow żyta 450 
201 — 200 50 Wypow okow 40000 
213 50 2:3 — Kapitały

Galicyany 88 90 
157 — 156 50 Pr pap pańet 90 50 
157 — 156 50 Poz4°/,lis. zast 93 25 
159 — 158 — Poz list rent 96 —

Kolćj Państw 511 —
Lombardy 189 50
Austr Iosl860 111 2573 30

74 75
72 75 
74 _

45 20
46 80 
46 80 
49 75

45 bO 
47 25 
47 25 
50 -

156. 50 
■ 550 

40000

87 25 
90 80 
93 25 
95 75 

5C8 — 
185 50 
111 - 
71 10 
98 50 
21 25 
28 75 
68 90 

268 — 
65 25

Przychodzi.
Po­
ciąg.

Czas.i

ff. m-1

Po­
ciąg-

Odchodzi.

1
2
3
4
5

z Krzyża osob. 4
5 
5 
5 
5

54
3
4 

10
33

osob
osob.
osob.
mięsz.

do Zbąszynia, 
do Wrocławia, 
do Bydgcszczy 
do Krzyża.

6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15

z Krzyża 
z Gniezna 
z Leszna 
z Zbąszynia 
z Bydgoszczy

z Wrocławia

mięs?.
mięsz.
osob.
mięsz.

m.

osob.

8
8
8
9

10
10
10
10
11
11

7
9

17
44 
15 
22
45 
45

40

posp.
osob.

osob.
m.

do Zbąszynia, 
do Wrocławia.

do Krzyża, 
do Bydgoszczy.

Włochy 71 40
Amerykany 98 40 
Turki 21 90
7 U % Rumuńs 29 25 
Pol lik lis zas 68 80 
Rosyjs bknot 268 10 
Srb renty austr 65 25

Szczecin dnia 27 listopada 1875. (Kursa końcowe.)
Not 26

Olćj rzepi wyżej 
Lis Grud 
Kw Maj 

Okowita stałej 
w mlejs su 
Paź
Lis Grud 
Kw Maj

Pszenica niezm
Paź Lis 
Lis Gra ł 
Kw Maj 

Zyto nieżm 
Paź Lis 
Lis Grud 
Kw Maj

Not 26

199 
21S —

149 50 
¡49 50 
155 50

IQQ _
212 50

149 50
150 
155

69 50 
73 50

45 20

45 70
49 40

69 — 
72 —

44 —

45 80 
49 60

O I 13 Ł. »
Na giełdzie tutejszéj nie zawierano dzisiaj iaduyhh 

interesów.

Na

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych. 

Wrocław, 26 listopada.
giełdzio, (Urzędowe sprawozdanie.)

żyta, — cent, tazón.

16
17
18
19
20 
21 
22 
23

24
25
26
27
28

z Zbąszynia, 
z Bydgoszezy 
z Krzyża

z Wrocławia 
z Zbąszynia

z Krzyża

z Zbąszynia 
z Bydgoszczy 
z Wrocławia

Londyn, 26 listopada. Wszystkie wie 
czorne gazety pochwalają zamiar zakupienia akcyi 
kanału Suezkicgo, które chce sprzedać Khediwe. 
Disraeli, który wczoraj wieczorem wyjechał do 
Windsor, powrócił tu dzisiaj rano.

Londyn, 26 listopada. Times donosi, że 
rząd angielski zakupił od Khediwy akcyi kanału 
Suezkiego za cztery miliony funtów szterlingów 
i upoważnił go do podniesienia tćj sumy z banku 
Rotszylda.

Paryż, 26 listopada. Wczoraj na bulwarach 
opowiadano sobie, że pewne towarzystwo angielskie 
zawarło z Khediwą egipskim układ względem za- 
kupna 176,000 akcyi kanału Suezkiego za cenę 
L00 milionów franków i zapewnienie na lat 11 pro­
centów 7 prct. od tćjże sumy. Pożyczkę egipską 
7 procentową, którćj kun już na giełdzie wczoraj 
szćj w skutek wielkiego zakupna na angielski ra- 
ruchunek podniósł się do 320, targowano na mocy 
tych pogłosek na bulwarach aż do 335.

osob.
m.

osob.

osob.
posp.

mięsz

osob.
osob.
osob

osob.
osob.

osob.

do Wrocławia, 
do Zbąszynia.

do Bydgoszczy

14 
6Í33 
71 5 
7 5

28

mięsz,
mięsz,
osob.
mięsz

osob.

do Zbąszynia, 
do Krzyża, 
do Leszna, 
do Gniezna.

do Krzyża.

DONIESIENIA LITERACKIE.

• W jednym z ostatnich poszytów tygodniku lon 
dyńskiego The Athenaeum znajduje się rozprawa p. 
Sta n i s 1 awa Ko ż mi an a o Powieści Zimowéj 
Szekspira, w którćj wyliczone są wszystkie.dowody prze­
mawiające za pierwotnym donrshm dra Car , że treść.tćj 
sztukjŁodnieść należy do dziejów polskich. Rozprawę tę 
jo polsku czytał prelegent na wrześniowem -posiedzeniu 
Wydziału literackiego w naszém Towarzystwie Przyjaciół 
Nauk.

* Organy Krasickiego. Przed niejakim czasem za­
powiedział J. I. Kraszewski wydanie Organów Kra- 
sickiego, pisma politycznego, zalegającego zdaniem wy­
dawcy w manuskrypcie. Wiadomość ta, która w jednéj 
prawie chwili ebjegla pisma peryodyczne i dala powód 
do rozmaitych uwag, nie jest prawdziwą i wymaga obja­
śnienia, które z obowiązku kronikarskiego tu podajemy: 
O Organach Krasickiego utrzymywała się rzeczywiście 
począwszy od Bentkowskiego aż do najnowszych czasów 
fałszywa pogłoska, że jest to utwór dotychczas nie dru­
kowany, ale w ostatnich latach sprostował ją Dr. R. Piłat 
w monografii p t. O literaturze polity:znćj sejmu cztero­
letniego (1788—1792). Na str. 205, przyp. 3 czytamy: 
.Dotychczas uważano powszechnie Organy Krasickiego 
za utwór nie drukowany, zalegający w manuskrypcie, co 
tćż niedawno powtórzył L. Siemieński w Życiorysie Trem 
beckiego (Bibl. Ossolińskich 1866 r. t. VIII str. 65). Oka­
zuje się to jednak mylnćm Broszurka ta

Wypowiedziano: — cent.
— cent, jeczm., — centn. owsa, - 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona, wiele popytu, pośled. 35 -88 
średnia 41—44, piękna 46-48, wyborowa 50-52 
placonjL

Koniczyna biała, stele, poślednia 46 do 52 
średnia 56 — 6?, piękna 66-71, wyborowa 73 do 
78 pic.

Zyto: za 2000 funtów, niżćj; wypowiedz.
— centnarów, na upłynione wypowiedzenia —,—, 
na giełdzie — marek płacono, na miesiąc listopad 
—marek płacono —,— marek żądano, w końcu—,— 
marek płacono, —marek żądano, na listop. i listopad-

Grudzień 152,50—153 marek płacono —iądsno, na gru« 
zień-styczeń 152,60—152 marek plac. — żąd., styczeń- 

luty —marek płacono —,— marek żądano, kwiecień- 
maj 158,— marek iądanol53,— marek płacono, maj-czer­
wiec — marek płacono, —,— marek żądano.

Pszenica per kil. wypow. 1000 cent, na bieżący 
miesiąc 190,— marek żądano, —marek płacono, ii« 
stopad-grudzień —marek żądano, grudzień-sty- 
czeń marek żąd., —,— w. pł. w końcu —
marek — żądano, kwiecień«maj — marek płacono —,— 
marek żą4ano.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: ca 1000 kilogr. 161,— płacono — żądano, 

w końcu —,— marek żądano, listopad —m. pl. 
—marek żądano — płacono, listopad-grudzień 160,— 
marek plac. — żąd., w końcu —pł., grudz.-styczeń 
—marek żądano, kwiecień-maj 169,— m. żądano, 1 
płacono, wyp. 590 cent.

Rzep per 1000 kil. 295 żąd., wyp. —
Olćj rzepiowy: ca 100 kilogram, z beczką 

stale, wypowiedziano — centn. w miejscu 70,50 marek 
żąd., wypow. kontrakty —,— płacono, na listopad 
listopad-grudzień 69,50 marek żądano —,— płacono, 
grudzień-styczeń 70,— marek żądano —, płacono, sty­
czeń-luty 70,— marek żąd. —,— płacono, luty-marzsc 
—plac., —,— żądano, kwiecień maj 72,— plaoóno 
i żądano — pł., wrzes.-paźdz.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet, mało zmień, wyp. 
— litr., w miejscu 43,— m.) płac, i żądano, 42,— pła­
cono, na listop. —,— m. żądano —,— m. płac, w końcu 
—żąd., —płac., na list, i listop-grudzień 43,39 
marek żądano i płacono, w końcu —marek placoco 
—żąd. —,— płacono, grudzień-styczeń 48,50 marek 
płac, styczeń-luty — żąd., luty marzec —,— płac. 
— żąd., marzec kwiecień — płacono, kwieciefiunaj iaun 
marek żądano, ipłac. —marek, maj-czerwiec 
marek pl — iadano., w związku —,— żąd., — 
plac,, czerw.-lipiee —,— marek płac. —,— marek 
lipiec-sierpień 50,— marek żąd. — plac., w końcu 
marek żąd.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. wyżćj,
’ skie 7,75—8,00 m., węgierskie 7,30 -7,50.

Makuchy sieni, za 50 kil. 10,20 10,60 m.
Siano 4,20—4,40 m. za 50 kil.
Słoma rżana 40,00 —42,00 marek za kopę po 600

cent, oleju ;rzjpiow

46.80
47.80 

- mar.
żąd.,

—j__ __________ _________ —, pisana wier­
szem i prozą, a zawierająca ostrą satyrę ówczesnych stó- j kilogr, 
sunków politycznych, wyszła podczas sejmu citeroletaiego Ceny wypowiedziane na 27 listopada; żyto 152,59—152
p. t: Organy czyli odpowiedź na list przyjaciela z War- marek, pszenica 190,— mar., jęczm. 144,— m., owies 160,— 
szawy (8vo str. 16) i wywołała nawet ze strony przeci- ) marek, rzep 295,— m., olćj rzepiowy 69,50 mar., okowita 
wnćj odpowiedź: Wieśn;ak warszawskiemu organmistrzowi ' 43,80 marek.
na O r g a u y. Z Myślenic 8o str. 38. Egzemplarz dru- Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego:
kowany Organów, teraz iuż zapewne izadkość biblio- za 100 litr, po 100ptc. trał, w^miejscu 43,— płac, i żąd., 
graficzna, znajduje się w bibliotece uniwersytetu lwów-' 42,— płacono.
»kiego, w zakupionym nie dawno ztrerze pism i broszur j Wrocławski targ na mąkę. Mało zmienio- 
politycznych z 18 wieku. Organy były więc drukowa- j ny. Za 100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 
ne, i od lat kilku wszyscy, trudniący się bibliografią o 30-31, marek, nowa 26,50-27,50 marek, rżanna
tćm wiedzą.

PRZYBYLI DO POZNANIA. I
Poznań, 27 listopada.

BAZAR. Kurnatowski z Dcsiny, Łącki z Posadowa,' 
hr. Leon i Macićj Mielżyńscy z Pawłowic, St-blew- [

piękna 26,50—27,50 marek, rżanna średnia 24,75—25,75 
marek, rżanna na paszę 10,00—10,75 mar., osucie pszenne 
8-8’/, marek za 100 kilogr.

Wroelanaba cena targowa, 24 listopada.
Ocenienie deputacyi piękne średnie poślednie

mtejskiéj' m¿ fu. mr. fia. mt fn.
Pszenica biała stara 22 — 20 50 18 50

. nowa 20 25 18 75 16 50



21 - 19 50 18 50
19 - 17 30 16
17 25 15 50 14 50
16 50 14 20 12 40
17 80 15 80 14 60
20 60 19 — 15 90

Putnio* żółta start 
„ żółta nowa

Zyto
Jęczmień stary 
Owies
Groch . . ..Ceny r z e p i u i rzepiku. 

Ocenienia ;zby
handlowój

Per 100 kil. netto 
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica
Sienie lnianne

piękne średnie poślednie
mr.fn. mr. tn. mr?".
32 - 30 50 27 50
30 50 28 50 25 —
30 50 28 50 25 50
26 50 25 - 23 —
26 — 25 — 22 —

Wszystkim chorym sita i zdro 
mie bez medycyny i lekarstn 

przez pokarm leczący:

lę temu przyjemnemu pola»!
rla i okazuje

lekarstwa. Używać jéj 
przy wszelkich rozwoluie- 
ibach w kanałach mokrzu- '[ członków,

No. 64,210. Markiza Brśhan Wyleczona, została 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezsenoścł, drzenis 

wycbnduienia i bynoohonr’ ’
No.'

wardeiu, z katara płucuwegu i 
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron ~ 
niego rąk i nóg.

Bevalescióre jest cztery razy pożywniejsza od mię­
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cen« 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

. urSp™wad“ć “Oxna prz,ea Du Barry 1 'SP- w Berli. 
n ?• 2? ~,.29 Rasa?a (ęajerya cesarska) i 163 — 164‘
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy han 

drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
(1918)

Poznaniu« A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krae a 
Fabricius, Ryszard Fischer.
HydgORzezyi S. Hirsohberg, Firma: Jul Sohott. 
laender.
Cłdańakui Karól Sohnarcke, J. G. Amort. 
Katowicach t Jul. Zeleśnik.
Opola i Teodor Konietzko.
Raciborza t Józef Tankę.
Rawicza t J. Mroczkowski.
Toranlai Hugon Claass.

) we wielu przypadkach wszelkie 
tenże skutecznym przy doresłyuh ; można z pomyśluym skutkiem 

ycyny i bez kosztów przy wszelkich f niach i biegunkach, przy choro’

■I
wla i okazuje 
i dzieciach bez 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu- 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarnośei, diabetea, melancholii, opadaniu z ciała, reu­
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 

ofesora doktora Wur-

S'6
med'

Du Barry 
w Londynie.

Od *S lat żadna ehoraba ule oparł» Bonn, 10 llpca 1852.
REVALESCIERE

któremi znajdują się świadectwa profesora doktora 
zer, p. P. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dćdó, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Bróhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze« 
pyła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
lipca 1852. Revalescićre du Barry zastępuje

wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowéj, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — i 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucowych 
i gardlanych. (L. Ś.) Rud. Wurzer, radzca medycyny 
i członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Tescbner, słuchacz w wyż- 
széj szkole handlowój w Wiedniu, z rozpaczliwego cier­
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego

No. 65715. Panna d( 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa’ 
néj „Revalenta Arabie»“ (Revalesciére) zawdzięczam- 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie cnciały. Revalesciére
doprowadziła je do zdrowia.

de Montnies z niestrawność

w sześciu tygodniach

«fe -JTŁ'

Zgromadzenie ról», 
pow. sremskiego odbę­
dzie się w czwartek, 9 
grudnia W zwykłem miej­
scu posiedzeń.

Porządek dzienny:
1. Pogadanka o sprawach bieżących 

ret. p. Sczaniecki.
2. Kwestja założenia mleczarni w

Śremie ref. p. Pajzderski. [1930]

Zarząd.

Walne zebranie

herbaty chińsWćj

Towarzystwa ATailkoweJ 
Pomocy P°w- Obornickie­
go odbędzie się w ©S>©r~ 
nikach w lokalu p Gło­
wińskiego dnia 2 gru­
dnia o godz. 3 po poł.

Kowitot, [1935]

Co dopiero ode­
brali świeżego wę­
dzonego łososia 
i marynowanego ło­
sosia. [1941]

W.F.MeyeriSp
plac Wilhelmowski 2.

Wyrywanie zębów bez bólu
pomocą
600 przypadkach

za 
w
sztuczne zęby, 
i kompozycyą.
Dentysta C. MaUftc/totr

dl&rzj 
kraju. 
W —

Skład
mój _ .
ostatniego sprzętu uzupełniłem wybo- 
rowemi gatunkami. (1595)
Poznań. <t. X. PMrmetM

BEBBIMBEBBS
R
B - — i

Pierniki

Azocinku (Nitro-oxygen), 
doświadczone, 

plombowanie zlotem 
[1232]
Jwn.,

B Hratyże
Elf i inne nagrobki z marmu- 
ssn fu, piaskowca itd. pięknie i 
Eil tanio się wykonują i są zaw- 
EJ sze w zapasie u [1689]

I B. Loewenlierz,
ISśj Poznań, ul. Bramkowa No. 14, 

obok rejencyi.
gigirawra

HEeidingera
patentowane |

5in en lo pokoi,
piece salonowe, 

1 regulatory
z lanego żelaza,

piec©
do gotowania
do mniejszych pomieszkań 

jako tóż
przystiwiti do

pieców
począwszy od 70 fen. aż 

do najdroższych,
w wielkim wyborze ma 

■ w zapasie [1741]

S. J, Auerbach.
Towariystvo „0P‘

w Poznaniu
poleca w swych składach: ebóry 
płótno i różne towary łokciowe, dr o 
bne artykuły szewskie, grtowe obu 
wie, węgle kamienne, kowalskie, drze­
wne i arzewo opałowe. Składy znaj­
dują się: węgli i drzewa przy Garba- 
rach‘, przy Półwiejskićj ul. nr. 5, przy 
Sierocój nr. 8, Handel skór wwia 
snym domu Slósarska 6, Handel lok 
clony ul. Butelska nr. 6, Hande 
drobnych towarów szewskich 
tamże, Handel obuwia róg ul. Bu- 
telakiój i Khsztornćj Biuro Ula ul. 
Slósarska nr. 6. (692)

Skład owoców i win
Tan bera,

Pardellerhof p. Meran 
poleca Szan. Publiczności Tjrols 
skie wina ręcząc za ich dobroć 
i czystość. ‘Wiadro (Eimer) za­
wierające 56 litrów dobrego czer­
wonego wina k sztujc 16 marek. 
Beczułki na próbę po 42 litry 
przesyłają się włączn. emball. za- 
nadesłaniem 16 marek. Szrzegó 
łowy cennik bezpłatnie. [1715]

Jak w przeszłych latach, tak i w 
bieżącym otworzę kur» w grun­
townym nauczeniu się foueli- 
lialtcryi (dubeltowćj i poje- 
dyńczćj) w rachunkach kupieckich 
i korespondencyi po miernych 
cenach. *- U 647]
Merzbach, nauczyciel 

w Poznaniu, 
św. Marcin No. 46.

wycbuduienia i hypoeboodryi.
75,877. Floryan Köller, c. k. intendent z Gro- 

z katara płacowego i krtani oddechowéj, za.

Sigmo z sparaliżowania Diet

d mię- 
cenę,

Dobrń Tyrolskie czerwone
stołowe wino

czyste, niefalszowane 42 litry włączn. 
opak, przesyła za nadesłaniem 16 m.

Skład owoców i win» Taubera 
[1716] Pardellerhof p Meran.

Z powodu przeniesienia s 
za granicę, wyprzed&Ję 
magazyn mój p. f.

Modes
Parlsiennes

toruńskie ©ustawa niżćj ceny zakupna. Wyprze 
Weisego, berlinskiedaż trwać będzie tylko do 24 
i nory m ber jaskie po-lgrudnia. (1889)

% ¡Zofia Zaremba,
O* W. Rycerska ul. 9.

Wielka wyprzedaż
odłożonych towarów, przyczóm partya 
jedwabnych materyi, po zadziwiająco 
tanich cenach lecz tylko go­
tówkę [1938]

wHanftln Płócien, OiM Bławattw i Warów nofln.
W. KutaStós|tege I Sg.

Na

Wyprzedaż Gwiazdkową
zniżyłem w cenie znaczną część towarów łok­
ciowych, i sprzedaję takowe już niżej ceny za- 
kupnćj, oraz suknie gotowe, ślafroczki, pale- 
toty i kabaty podług najnowszych kroi. (1902)

F. Bogusławski,
5, przy ul. Nowćj w Bazarze 5-

W W
Stalowe towary z Solingen J. A. Hen kia, niemnićj domowe 

i kuchenne sprzęty
i inne polecą po tanich C. Preiss,

Noże’do rozbierania, stołowe, desse

Poznań,
Wrjcławska ul. Nr 2. 

Eleganckie salonowe i wiszące lam- 
y, także kuchenne, ręczne i ścienne, 
elazka do prasowania, moździerze, 

lichtarze, blachy przed piece, pudła 
do węgli, przystawki do pieców i roz« 
maite narzędzia ogniowe.

ro»e. (grodowe, kieszonkowe, szczy- 
zoryki, dalśj noże do polowania, do 
wina szampańskiego, kucharskie, ta­
saki, siekacze itd., grajcarki, dzwonki 
stołowe, dziadki do orzechów, rapiery, 
florety, kapy do fechtow:inia, piłki an­
gielskie, reisceygi, ostrogi, pudełka 
z rozmaitemi narzędziami, miary taś­
mowe, brzytwy, paski do ostrzenia, 
portmonetki, cygarniczki, nożyce w 
rozmaitych gatunkach i wielkościach 

futerały do nieb, podnszeczki do 
szycia z śrubami, Saltera wagi do 
mowę.

Patentowane śrubowe łyiwy dla panów i dana w 
wielkim wybórine. Instrument» cliirurglczne. »etery- 
narskle 1 przy cltodowaniu owiec potrzebne, niemniej
przyrządy bandażowe.

«a «««<«< »s iI m .«Ma. «Mo. «Mb «Ma «Mw. «Mo «Mo. «Mo. <eM.«.a«Mo.>eMo.ye/l\r «Mo .«Mo /»Mo «w» -»** 6

Restauracya
SUJECKIEGO,

Rynek 51, 7
poleca Szanownćj Publiczności swoją kuchnią jak 
najlepiej zaopatrzoną w wszelkiego rodzaju 
potrawy smacznie i wykwintnie przyrządzone, po bar­
dzo umiarkowanych cenach.

Poleca się również do przysposabiania śniadań 
i kolący i poza domem, mianowicie przy we- 
sołach i innych uroczystościach.

W piątki i soboty ma zawsze przygoto 
wane Obiady pOStllO, Również ma wybór wszel­
kiego rodzaju napojów: piwa, wina węgierskie, czer­
wone i szampańskie. (1371)

MWMM W &

Wdowa w średnim wieku, życzy 
sobie przyjąć miejsce od Nowego Ro« 
ku do zarządu domu lub towarzystwa 
starszćj Pani, zna się również na szy­
ciu. Blitszych szczegółów dowiedzieć 
się można weksp. Kuryera. [1936]

SW" Pierwsza przesyłka, prawdzB 
wych Importowanych z miejsca 
sprowadzonych [1937]

Ha w ańskich cygar
z żniwa 1875 r., nadeszła i polecamy 
e po tanich cenach.

Wilhelmowski plac 1

Zuaczna ilość

jest do sprzedaniu, w bro­
warne (1939)

Sraci Hugger.

Konserwowane
szparagi, groszek, marchewki, 
trufle, Champignony i owoce,

Sosy angielskie do
mięsa i ryb.

Mix Pikle, sardynki w oli­
wie, Ocet estragonowy, ka- 
parki, musztardy francuskie 
angielskie poleca (1774)

S. Sobeski.
40,!

Wielkie Hamburgskie państwowe loso­
wanie pieniędzy

wynoszące

7 milionów 663,680 marek
temi główne wygrane 375,000, 250,00, 125,000, 80,000, 60,000, 50,000, 
,000, 3 po 30,000, 24,000, 2 po 20,000, 8 po 15,000 marek itd. 

Losowania rozstrzygają się w pięciu miesięcach i są podzielone
na V rat (ciągnień), ,

z których pierwsza kosztuje
6 marek.

Ciągnienie pierwszój klasy odbędzie się wedle prospektu pod nadzo­
rem zwierzchości]

15 i 16 grudnia
Za nadesłaniem pieniędzy pr..esyła oryginalne losy (nie 

promesy) niemniej urządowe prospekta, a po nastąpionćm 
losowaniu urzędową listę zawierającą wypadek losowania

Dom bankowy [1907]

Louis Wolff,
nadkolektor loteryi, 

Ellernthorbraoke 4. Hamburg.

Kuchnie petroleowe z przyrządami, 
machiny do kawy i herbaty, tace, cn 
kierniczki, młynki do kawy, ! oszyki 
do noży i pieniędzy, łyżki wazowe, 
stołowe i do kawy, machinki do rąba­
nia cukru, do krajania cbleba i do 
napełniania kiszek.

(1934).

Niniejszem mamy zaszczyt donieść, że w miejscu, w gma­
chu Wgo Dra Koszutskiego, w dawniejszym hotelu Wiedeń­
skim, przy ul- łtlbrcina No. i, (webbd z pla
CU WlederisRleg-O) otworzyliśmy

wszelkiego rodzaju — od najskromniejszych do najwykwint­
niejszych, po cenach nader umiarkowanych — i polecamy ta­
kowy łaskawym względom Szanownej Publiczności, zapewnia­
jąc jak najstaranniejsze wykonanie wszelkich danych nam zleceń.

™ M. CzarlińsM i Sp.

Pralnia chemiczni
i farbiernia

do odnawiania gfajrderobyg

Edwarda Giiensch
w Poznaniu

przy ul WilhelmowskieJ ł¥o- 16,■ 
blisko kościoła św. Marcina,

poleca się do uporządkowaniu, garderoby na porę 
jesienną I zimową, które po niskich cenach jak nowe od­
stawia. Ustuga saybka tu i na prowincyą. [1582]

KorMóiiWfr ‘ Llórt.
parowce pocztowe

z Bremy
do N(nr eg o Yorku 

i Baltimore,
25 grudnia do NewYork 
1 stycznia do NewYork 
8 , , NewYork

draga
(78)

Deutschland 4 grudnia do NewYork Neckar
Salier 11 , „ NewYork Hermann
Nürnberg 15 „ Baltimore America
Mosel 18 „ „ NewYork

Cena jazdy do Nowego Yorku: Pierwsza kajuta 495 M. 
kajuta 300 M.

Środkowy pomost 120 M.
Ceny jezdy do Baltimore: Kajuta 405 M, pomost środkowy 120 M.

z Bremy do ^oweso Orleanu.
Havre i Havana

Hanover 24 listopada. Frankfurt 15 grudnia.
Ceny podróży: Kajuta 630 M. Pomost środkowy 150 M. 
Bliższych szczegółów udzielają expedyenci w Bremie i tychże agenci

w krajn, oraz
nyrekeya „Xorddeulgcker Lloyd“

w Bremie.

Nafcteáem Ladvfka Gay llera. — (Jacio uk »ml U Ma,r[»i«cha. 4

Heliograf
aparat do samodzielnego 
wykonywania fotografii aż
do wjelkości fotografii gabinetowych. 
Każdy, r awet starsze dzieci, potra­
fią nim pracować.

Cena z wsz< stkiein co do tego na­
leży tylko 3% tal.

Uniwersalne narzędzia, łą­
czą w sobie wszystkie. Cena 1* 4 tal. 
za komplet. ~ I1926J

Patentowane latarnie pe­
troleowe, nowe, jasno jak gaz się 
palące, nigdy, nawet na wietrze nie 
gasnące, bez cylindra. Cena 1’/, tal. 
— Opakowanie 7)fc sgr. u fabrykanta

E. R- Winzer,
Berlin, N. W. Karlsstrasse No. 14.

Pomieszkanie
na parterze o 4 pokojach i ku| 
chni jest od N. Roku do wy­
najęcia. Bliższa wiadomość ul* 
W. Rycerska 9. (1884)

Vienne. Wlenne.
Le rendez-vous des Russes, 

et protégé pâr l’ambassade 
russe. La plus belle position; 
grands et petits appartements; 
cuisine très soignée ; prix 
modérés. (1507)

Jean Frohner,
propriétaire.

W Winnefgórzeo pa­
rę tysięcy kroków od dworca 
kolei żelaznej Miłosław W

4 ogiery
urodzone r. 1871 rasy Snffolk 
i Percheron na sprzedaż, sze­
rokie, silne, zdatne do roboty 
i zarazem do stada, prócz te­
go dwa eleganckie wała­
chy wierzchowe także 
z roku 1871 wprawne przy 
gospodarstwie i za chartami.

[1924]
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